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Dziennik wychodzi co sobotę.

P O Ł I W K A *

■mieszczamy niniejszy artykuł dla ważności i prawdziwości fa
l lo w  i  postrzeżeń które zawiera , chociaż na wszystkie rozumowania 
autora zgodzić się nie możem.

Ci z pomiędzy nas którzy podają rewolucyę społeczną pod 
kształtem uwłaszczenia ,  za jedyny środek pow stan ia ,  g ad a ją !  
jeszcze i piszą tak jak gdyby ciągle tylko powtarzać chcieli to co 
im się w jedrićm z pisemek z 1837 r .  czytać nadarzyło , gdzie 
między powodami do takiego środka kładziono i ten za najważ
niejszy « ie  d z iś  w szystko  ro li się p r z e z  rewolucye » —  Bezwą- 
tpienia — nie tylko dziś ale wczoraj i przedwczoraj, wszystko 
w świecie towarzyskim robiło  się i robi przez rewolucye; nie
przerwany ich łańcuch stanowi hisloryą -— Ale dzisiejsza rewo- 
lucya nie może być podobną do wczorajszej, jak wczozajsza nie 
jest  podobną d o l e j  która ją  poprzedziła. Inaczej teraźniejszość 
byłaby  przeszłością , a przyszłość nie wiem czemby się różnić 
mogła .  Jakakolwiek ona być ma, ludzkość w ogólności jak każdy 
naród na własnej drodze, dochodzi do niej po stopniach rewolu- 
cyi —  Każda ma właściwy sobie charakter zgodny z epoką 
w której przypada. A jeśli tylko o tych mówić chcemy które 
się dość głośno odbyły ażeby każdy  o nich zasłyszał,  to i le 
robią się sam e ale m e robi się niemi —  w pierwszym razie są 
to zbawienne wewnętrznych narodu  si ł w zb u rze n ia , wywołane 
zerwaniem równowagi władz i nadużyciami klass panujących —  
w drugim razie mogą być tylko zaburzen iam i —  My Polacy nie 
mieliśmy jeszcze czasu dla dojścia do takiej rewolucyjnej doj
rzałości, do przebywania kolei tych wzburzeń wewnętrznych — 
Ciągle baczni na chytrze czuwającego wroga, musieliśmy ostat
ków naszej narodowości bronić,  albo też za nadto przyparci,  dla 
zrzucenia jarzma brać się do korda —  Nigdy, w lakiem położe
niu ,  uciskani nadużyciami własnych rodaków, o krzywdach m y
śleć nie m o g l i ; a w czasach zewnętrznej walki je  przebaczając, 
jedni do drugich bezwzględnie się tulili —  Że teraz kiedy n ie
szczęścia dały nam do nam ysłu  porę,  czujemy potrzebę w ym ie
rzenia sprawiedliwości, widząc że te nadużycia mogą dojść takie
go stopnia któryby po wypędzeniu wroga rewolucyę wewnętrzną 
wyw oła ł ,  to bardzo chwalebnie  — To właśnie różni naszą szla
chtę  od innych, że widzi naprzód co gdzieindziej krwawo nazna
czyć potrzeba ażeby spostrzegła.

Bo któż to jest jeżeli nie szlachta,  która w kształcie np. T o 
warzystwa Demokratycznego lub Zjednoczenia za ludem  prze
mawia —  « Cząstka » czy nie « cząstka, jestto zawsze szlachta 
— Szlachta chce wieśniaka « usamowolnić », który sam czy nie 
chce lub nie może ale uwolnić się nie myśli,  bo myśleć o tern 
czasu nigdy nie m ia ł ;  i dziś m u  nieprzyjaciel myśleć o tern 
czasu nie daje. Szlachta tylko swoje i jego skruszy więzy— Szla
chta  rozpoczynała i szlachta rozpocznie powstanie —  Ale niech 
także ta szlachta p a m ię ta , że rewolucya na której*czele chce 
wchodzić do P o l sk i , nie będzie tem zbawiennem  wzburzeniem,
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któreby dla dobra ogólnego stało się konieeznem, ale będzie 
prawdziwem zaburzeniem , w ojną domową. Bo lakierni się sta ją  
w szelkie ruchy uc iśn ionych , które z  namowy p rze z  je d n ą  część  
klassy  uciskające?/, a/e m e  z  ich w łasnego pochodzą natchnie - 
ni u.

To nie znaczy żebym bronił  poddaństwa, ale właśnie dlatego że 
go już dziś między nami nikt bronić nie myśli, i nikt prawa n a 
bywania własności chłopom odmawiać nie ma zamiaru, właśnie 
dlatego chciałbym powiedzieć że : w dośw iadczeniu  drugich i  
w znajom ości w łasnego kra ju , można u p a trzyć , dla zapew nienia  
dobrego bytu i  domowego szczęścia nasze/m współbraciom , sposo
by daleko p ew nie jsze  nad  rewolucyjne obdarzenie ich  w łasnością  
drugich .

A nie mówię tu wcale o tem uwłaszczaniu które za środek 
powstania ma służyć — Póki wszyscy do czuwania wspólnie 
nad sprawą naszą się niezobowiążemy, przynosząc każdy na 
ofiarę swe wiadomości, swe stosunki, póty wolno jes t  każdemu 
samopas obowiązku swego dopełniać pracując nad zrobieniem 
powstania —  Wierzę najszczerzej że Tow. Dem. i Zjedno. tem 
się zajmują, i znajdą posłuszne im w kraju  żywioły,  jak i d r u 
dzy je w tym samym celu tam znaleść mogą. Ale wierzę także ' 
w to  najmocniej że naszego km iotka nie chcą uw ażać za in s t  
menl tylko poiustania i  ie  środki które podają , m ają  razem  wjaur, 
umyśle posłużyć  tak  do je g o  szczęścia  j a k  i  do szczęścia c a te f 'P  
naródu w  p r z y s z ł o ś c i .  W  tym to w zg lędzie  jed yn ie  chcę zwró- 
cić ich uwagę na to : że jak  w życiu prywatnem ten kto p r M &  
morały  drugiemu zamiast dania mu ka p ita łu  (1) potrzebnego d l t  
prowadzenia interesów, bytu niczyjego nie poprawi,  tak i w ży
ciu publieznem, kto zamiast starań o rozkrzewienie wiadomości i 
kunsztów, o rozwinięcie bogaclw krajowych, o zapewnienie ka
żdemu drogi do pracy i zarobku, ażeby w szystk ich  razem  do 
szczęścia prowadzić, kto w miejscu tego, powiadam, za wyłączny 
bierze cel, swoje wyobrażenia narzucając, do przyjęcia ich poli- 
tycznemi deklamacyami namawiać, moralizować, len nigdy swo
jej ojczyźnie pożytecznym nie będzie. I jakkolwiek liczne i go
rące były nasze emigranckie dyskussye, posłużyły one tylko do 
odkrycia wielkiego błędu łych którzy zamiast  obeznawania się 
ze stanem obecnym kraju i epoki w której żyjemy, chwycili się 
przestarzałych już politycznych teoryj — Widzieli oni ciągle 
tylko rewolucyą francuźką a nigdy postępu jakiego ona mogła 
być przyczyną.  Jeżeli jednak koniecznie za drugimi iść mamy, 
czy nie lepiejby było przynajmniej zrównać się z nimi w k roku?

W skutek tego postępu, przekonano się we Francyi dzisiaj że: 
nieodbierając bogactwa drug im , ale zw iększa jąc  ogólne boga
ctwo k ra ju  , w ystarcza jący  do życia  i  w y g ó d , w nich u d z ia ł,  
każdem u zapew nić  m o żn a ; że rozdrobnienie w łasności g ru n to 
w ych, po zn iszczen iu  k la szto ró w , dóbr kościelnych i  wielkich  
posiad łości sz la ch ty , te bogactwo ziem i przec iw n ie  zn a czn ie  po

(1 )  O b iaśn iam  n iżćj co należy przez k a p ita ł  ro zu m ieć  — w in ie n e m  je d n a k  tu  już 
u p rz e d z ić ,  że używ am  go  w zn aczen iu  naukowem , za wszelkiego ro d za ju  irodki ■— i 
że w tak im  ty lko  d u c h u  ch c ia łb y m  żeby u w ażan o  cały te n  a rty k u ł.
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rew olucyisię  zm n ie jszy ło  (2) a następnie przekonać się można że : 
ta rewo/ucya zryw ając, tym  sposobem, w ę z ły  k tórew zajem nie  ła d z i  
d a w n ie j łą c z y ły ,  a n iezastępając ich nowemi, s ta ła  sic na jw ię 
k szą  p r z y c zy n ą , lego wysuszającego serca in d yw id u a lizm u  — 
tego, aż do rozpaczy często dręczącego w szys tk ich  egoizm u, 
na którego bezrządne i  niecne sk u tk i, d z iś  ska rg i za czyn a ją  ta k  
być pow szechne.

Obok tych sk a rg ,  wznoszę się także szlachetne usiłowania i 
pomysły zapobieżania z łem u — które zdaje się że wkrótce m u 
koniec położyć zdołają —  Bo można się śmiać z marzeń socyali- 
slów, można mędrkować nad religijnością katolików -  ale nic 
z tego wszystkiego niepotrafi już zniszczyć rzeczywistości w y
padku który obecną epokę piętnem hystorycznem nazawsze n a 
znaczył —  Wszystkie te n o w e ,  lub dawne na nowo głos pod
noszące sekty, parlye , jakkolwiek by je  nazwać chciano, socy- 
alne i niesocyalne, Furyeryści,  St .  Symoniści,  i t. d. wszystkie 
chcą assocyacyi, porządku i hierarchii — Cała między niemi róż
nica, że jedni pozbawieni świętej pobożności,  ludzkiemi drogami 
szukają ocalenia; a d rudzy, którym tę pobożność w czystości 
uchować, albo do niej przez natchnienie najwyższej łaski wró
cić się udało, powracają także razem i do jedynego kościoła, 
w którego łonie  hierarchia i porządek dziś jeszcze panują .

H ierarchia ty lk o , k tó rć j w zór w  ca lem  w id tie m y  przyro d ze 
n iu  i zobopolne czuw an ie  nad interesem w szystk ich  , assocyacya 
zabezpieczyć mogą od szw a n ku  in teres szczegó lny  każdego  — 
byt i  godność czło w ieka , n ieza w is łym  zrobić od okoliczności, i  
za pew nić  w szys tk im  p ra w d ziw e  swobody.

Rewolucya francuzka uw o ln iła  także wieśniaka — zrobiła go 
n iepodległym, udzielnym, niezawisłym od sobie podobnych, 
odosobniła go, usam ow o/niła  zu p e łn ie  —  Cierp sam, i ratuj się 
sam jeśli  możesz; ciesz się, to właśnie co ma najwięcej goryczy 
dla serca ludzkiego, ciesz się nawet sam jeśli gdzie kiedy szczęście 
uda ci się napotkać — Takiem go opatrzyła błogosławieństwem. 
Ale że m u laka wolność do niczego nie posłużyła , i że dalekim 
jest bardzo od tego szczęścia, rolnik francuzki niezależny ale po
siadacz za nadto szczupłego kawałka g r u n tu ,  o tem łatwo się 
przekona kto zważać na to zechce co się przed jego dzieje oczy
ma. Przestał  on być niewolnikiem sobie podobnych to prawda, 
ale dziś większym jeszcze jest  niewolnikiem swej własnej sche
dy, —  Bo jak bardzo dobrze powiedział a jeszcze lepiej dowiodł 
P. Rubichon <■ la charrue łut d’abord substituee au paturage, 
a  ensuite la beetle a la charrue ,  et consequemment 1’b o m m ea  la 
« brute .  « Jeśli przykuty do niej chce ją  potem swoim zapłodnić, 
wydobyć może z nićj tyle owocu tylko , ile mu trzeba ażeby 
z głodu n ieum arł  — Da wyżywienia go z familią nigdy ona mu

;2 ) D la  p rze k o n a n ia  się o  ten ), dosyć jes t p rze jrzeć  n a s tę p n ą  tab licę  w yjętą  z G uide 
du  C u ltiv a teu r.

E n  France. —  En Angleterre.
N o m b re  d ’h ec la res  cu ltivós 40>000,000 1 3 ,0 0 0 ,0 0 0
N o m b re  d ’h o m m e s  em ployes . . . .  2 /1 ,000,000 5 ,0 0 0 ,0 0 0
H ecto litres des g ra in s  re c u e ilis . . . . 1 5 3 ,0 0 0 ,0 0 0  5 6 ,0 0 0 ,0 0 0
C hevaux  p r o d u i t s   4 0 ,0 0 0  1 7 0 ,0 0 0
B o e u f s   8 0 0 ,0 0 0  1 ,2 5 0 ,0 0 0
M o u t o n s ......................................... . . 5 2 ,0 0 0 ,0 0 0  1 0 ,2 0 0 ,0 0 0
P ro d u its  d ’u n  h e c to litre  d e  córćales . . 11 23

W e  F ra n cy i więc k tó ra  p rzed  rew o lu cy ą  ró w n a ła  się p raw ie  w p ro d u k ta c h  sw oich 
A n g lii, dziś h e c to l it r  zboża w ydaje 11 a w Anglii 2 3 , gdzie system  p rzec iw n y  ro ln ic -  
c tw a  zach o w an o , i gdzie k lim at i z iem ia są d a lek o  gorsze.

D aję  tę  tab licę  t u , ty lko  d la  zachęcen ia  d o  ro zb ie ra n ia  fak tów , b o  co do  z u p e łn e 
go w y kazan ia  tego  zm n ie jszen ia  się bogactw  k rajo w y ch  we F ra n cy i przez wyniszcze
n ie  w artości z iem i p o d z ia łe m  g ru n tu  p o  re w o lu c y i ,  n ic  już  d o  p o w ie d z en ia  n ie  zo
sta je  p o  p . R u b ic h o n  , k tó ry  w dziele sw ojein  : D u m ćc a n ism e  d e  la  Soció te en  
F ra n ce  e t e n  A n g le te rre , n o u v elle  ć d itio n  , 1837, n a jle p ić j teg o  d o w ió d ł. — Je stto  
je d n o  z tych  dz ie ł gdzie  wszyscy czerp ią  a o  k tó rć m  n ik t  n ie  w sp o m in a . —  
W in ie n e m  u przedzić  że o n o  dal< ko w ięcćj p ra w d  w ażnych  n a u c z a , an iżeli HUtorya  
p .  Laponarego, w yciąg z  dzie ła  « S u r l'O ri° in e  des Cultes , p . Dupuis, i an iże li Systeme  
de la N ature de Hobbcs, k tó re  zwykle u  e m ig ran tó w  n a  sto lik u  w idzieć m o żn a . »

wystarczyć nie może — Najczęściej więc opuszcza wieś, i w m ia 
stach szuka zarobku, gdzie go nędza- i głod do reszty dobija  —  
Z tąd dziś skargi na brak rąk d a  uprawy roli —  i zaniedbanie 
rolnictwa — W Departamentach pyrenejskich wieśniacy o p u 
szczają t łum ami swe chaty ,  dla szukania w odległych stronach 
zarobku małym kramarstwero , a najczęściej jałmużną którą się 
z  swoją rodziną przez zimę dzielą —  A  w szędzie  c i k tó rzy  zo
sta ją , je ż e l i  w yżyć chcą, id ą  upraw iać g ru n t  bogatszych ja k o  na
jem nicy . (3) Pomimo tego są okolice jak np. w dawniejszym 
Perigord (Dep. de la Dordogne) gdzie peryodycznie głód m ie 
szkańców nawiedza — Rzadko może tam wieśniak mieć kawałek 
suchego chleba —  żywi się najwięcej kasztanami, a na wiosnę i 
tych mu nawet zbywa. — Na po łudniu  żyje kukuruzą —  W D e
partamentach Alpejskich a szczególniej w Basses-A Ipes, n a j 
główniejszym jego pożywieniem jest chleb czarny i brudny (nie 
nasz razowy który wcale jest co innego),  a który pieką raz na 
rok w ogromnych bry łach ,  i potem siekierą po kawałku do je
dzenia r ą b ią —  Po nad granicą Szwajcaryi,  w Francbe-Comte i 
koło Alzacyi, już cokolwiek możniejszy rolnik żywi się karto
flami i kwaśnym mlekiem — z tego prawie codzień składa się 
jego obiad i wieczerza —  bydle ma tam więcej wartości dla 
niego aniżeli jem u podobny, aniżeli nawet jego własna fiamilia. 
Często byłem świadkiem że żadnego niemiano starania o cho
rych dzieciach lub żonie, a najmniejsza dolegliwość krowy w ypę
dzała zafrasowanego c h ło p a , bez względu na porę i słotę dla 
szukania lekarza — Jakże go w tem gan ić ,  bydle to k tó rego  
żywi jest dla niego w dzisiejszym stanie rzeczy, jedynem wspar
ciem, jedynym towarzyszem —  Do kogo on dziś we Francyi  o 
pomoc udać się może? —  (A) Jes t  on tam s a m , wśród tej zalu
dnionej, najokropniejszej zatem pustyni,  zawsze i wszędzie 
sam. — (6)

Takie są skutki deklamatorskich rewolucyjnych teoryi — G d y 
byśmy z naszego rozproszenia po całej Francyi  korzystając , te 
skutki w każdej stronie kraju  rozważyć chcieli , przekonaliby
śmy się wkrótce , Ze nie w y łą czn e  tylko posiadanie  nędznego  
ka w a łka  z ie m i, ale obfitość i wydoskonalenie  k a p i t a ł u  , to je s t  
tego w szystk iego  co do uprawy i porządnego utrzymania g run tu  
potrzebne, tak ze strony moralnej niejako, pod względem nauki 
i kunsztów rolniczych , jak ze strony materyalnej pod wgzlędem 
sprzętów i pieniędzy — że to wszystko jest co dobrego rolnika 
Stanowi i prawdziwą godność człowiekowi przywrócić może.

Czy nie użyteczniej więc by było rozmyślać nad sposobami 
któreby w u rzą d zen iu  naszego to w a rzystw a  , każdem u zaworo- 
w ać m o g ły , że w użyciu tych  ka p ita łó w  od kaprysów  drugich

(3) J e s tto  je d e n  i. n a jw ażn ie jszych  fak tów  n a d  k tó ry m  p o n j & g  
rzy p o w iad a ją  że ro ln ik  d a leko  w ięcćj korzyści w yciągnąć p o  ^ ‘ . ,
k tóry b ęd z ie  do  n ieg o  n a le ż a ł , i do  większej p o d n ies ie  się go   p rzeda ip \\ J la k n
o n  tu  z n ieg o  n iem o że  —  i godności sw ojćj u trzy m ać  n ic  p  . - J
n a je m n ik  za ta k  lic h ą  p łac ę , że w ż a d n y m  o n a  n ie  je s t stosunku  z jego  p rac ą  i p o -

Najpoczciwszy, n a 'p raco w itszy  w ieśn iak  , w 
lu b  d la  d o k o n a n ia  jak iegoś korzystnego  p r z e d s t e w s .^ a ' _  ^  " " ' p a s  su r la
insty  tucy i k to rab y  m u  w p o m o c  pozyczką przy  U afem  _  a brJ 1 cego zna)eść 
b o n n e  m in e  » -  P oczc iw ośc i p rac a  n ie  s ą ta “ ie(£ k ł  w t  n a w e t r02je , je s t d la  
m oże ten  ty lko w ięcćj , k to  ju z  go m a . -  t . a n  wysączają —  a
n  ann n-. nlccnw r n n la n im  irJlWiarZ ----- Wl*,uu ' J p . J 1 ,J t  ,n iego  m iejscow y notariusz, i » ievie< U v n a Z t o Ł u ,  i ^ d z ą c
n o tariu szo w i zwykle p lu ci o d  21 do  Z-' ‘ ^  to  kosztów k tó re  ak ta  pożyczki za sobą  
ze t ylko m u  da je  o a lbo  6 , o m e  i y kantonalne szkockie są p raw d z iw em i insty  tu- 
p o c iąg a ją . —  W  Anglii p rzec iw n ie  . . n jaCy korzystać  n ie  m ogą. — P o m im o  tego
cy am i moralności z k to ry c  y P WproW adzam y u  sieb ie kassy oszczfdno-
tak  jesteśm y n a  francuzczyznę  zaślepi ^  ^  J a le k o
ici a o k a s a c h  szkockich a n ,  stoW« ^  nafla(Jow ania
p iękn ie jsze  zakłady  w ty m  wzgl «dz „ ia  184 4  w z d a n iu  spraw y z M em oire  e n

i T.a revue asrncole z Mar ca  » * . . .  1 J

‘ i nnv san  ira n ę a is  a  cene a u  c e rf  a e  ia  n u
d e”  o lo n ie s !  e t i t  t ro u re  q u ’il es t des tro is  te p lu s  m a lh e u re u i .
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zależeć- nie będzie? M nie się  *daje że tylko rozw iązując to zada
nie będziem y m ogli zrobić naszego km iotka praw dziw ym  i pra
w ym  ale n ie z francuzkiego przetłum aczonym  obyw atelem .

R ozw iązać je  zaś potrafim y w kraju , kiedy po w ypędzen iu  za
borcy, wśród rodzinnej zagrody, otrząsnąw szy się  nieco z cudzo- 
ziem czyzny, w narodow ości natchnieniach św ia tła  szukać będzie
my m ogli —  a na w ygn an iu  w tenczas tylko jeżeli te n atchn ie
nia w yw ołać  zechcem y w spólnem  i braterskiem  życiem , w raże
nia u n iesione z kraju w zajem nie sob ie kom m unikując —  Czy to 
kiedy nastąpi, i jak prędko spodziew ać by się tego m ożna, roz
bierać tu n ie m yślę —  A le utrzym uję że naw et wśród naszych  
niezgod m ożem y być użyteczni ojczyźnie , zbierając postrzeżenia  
nad stanem  rzeczy kraju w  którym  żyjem y —  D ziś pow szechny  
zwrót u m ysłów  w e Francyi ku ro ln ictw u , i rodzące się  z tąd usi
łow an ia  do zam ienienia go w praw dziw ą naukę , dają pow ody  
do wielu prac i dośw iadczeń których porów nanie ze stanem  na
szego ro ln ic tw a , narodow ego m ogłoby  m u w ielce być p ożyte
czne —  A że ci którzy tak m yślą i lem  się zająć m ogą w  naszem  
położen iu  pozbaw ieni są w szelkich m ateryałów  do nabrania  
znajom ości o lem  stanie potrzebnych , śm iem  w ięc przedstaw ić i 
prosić, aby ci których położen ie w kraju b y ło  ku tem u stosow n e, 
raczyli dziś w rażenia sw oje i pamiątki zebrać w k ształcie m em oa- 
row o płodach miejscowych i  gospodarstwie wiejskiem  w  stro
nach Polski gdzie żyli.

W iedząc jak dziw ne czasam i przychodzić m ogą m yśli tym  któ
rzy oderw ani od kraju, n ic w spólnego z jego życiem  w  rzeczy
w istości n ie m ają, coby ich na dobrą drogę w iod ło , obaw iam  się  
także żebym  się  w m ych ch ęciach  n iem ylił —  G dyby jednak kto 
z naszych rodaków pow ażniejszych dośw iadczeniem  i nauką z g o 
d z ił się ze inna, to u p rasza m  o nadesłanie sw oich notatek lub 
pam iętników  do Redaktora D ziennika —  Ja chętn ie pośw ięcę  
zbyw ające mi od zarobku c h w ile , dla zebrania ich ogólnego i 
przedstaw ienia w  nauczającej dla nas ca łośc i —  M am y już  
pam iętniki naszej w ojny, m iejm yż je i o tem  zkąd nasze s iły  
czerpiem y -—  Mogą one tu w ielką oddać u słu g ę , w jej poszuki
w aniach dla tej m łodzieży która dotychczas tak m ocno b łądziła  
zamierzając sob ie na czele m achin parow ych , drog żelaznych , 
fabryk cukru e tc . e tc , w chodzić do P o lsk i—  Zapom niała ona a 
m oże i n iew ied z ia ła , że przemysłu  n ie stanow ią sam e tylko re- 
zultala miejscowe przemyślnych  zabiegów , p oszu k iw ań , środków , 
w' użyciu płodów  naturalnych —  rezultatu przemyślnej, rozmy- 
stające'/, przemyślającej nadpraklycznem  zastosow aniem  s ił  przy
rodzenia, i sw oich  odkryć, n a u k i; ale w łaśnie też same poszuki
w ania, też środki, taż nauka —  a przem ysł praw dziw ie narodowy 
jed yn ie  narody w zbogacać m ogący jest len który podaje sposoby 
polepszenia i korzystnego Utycia płodów kraj owych. Ijo)

Trzeba je  w ięc  przedew szystkiem  znać. A znajom ości tej te
raz, tem  bardziej życzyć należy, że ona dając w yobrażenie o na
turze naszego kraju, m ogłaby przekonać tę drugą część, rewola- 
cymą  naszej m ło d z ie ży , iż jeśli nam czego od obcych  potrzeba, 
t o n ie  ow ego  francuzkiego terroryzm u, ale nauki której przez 
postęp po przebyciu  tej strasznej epoki Francya n a b y ła . Bo ta 
należy do całej ludzkości i w szędzie dobroczynne skutki w yw ierać  
m oże.

St-Gaudens (H aute-Garonne), 17 m aja 1844.
W . H .

(6 j Anglia za przeciwne ! ' j  prawdzie postępow anie gorzko dziś odpowiada. —  
Dowiodl tego bardzo jasno p . Rubichon w w ymienionym dziele : « TAngleterre est 
r iehe non  pas com m e on veut le prć tendre  par mais malgró ses manufactures e t son 
^ m m e rc e  ćtranger.n — p. 162.

L I S T  P A S TE R S K I BISKUPA D YECEZYI C H E Ł M S K IE J  DO DUCH O 

W IE Ń S TW A  T E JŻ E  DYECEZY I.

F ilip  Felicyan Szum borski, z m iłosierdzia Bożego, B iskup dyecezyi 
C hełm skiej , kaw aler o rd eru  S , W łodzim ierza , P rzew ielebnym  i 
W ielebnym  w C hry stu s ie  braciom  naszym , P ra ła to m , K anonikom  , 
D ziekanom , Parochom  , A dm inistratorom  i całem u duchow ieństw u 
św ieckiem u i zakonnem u dyecezyi Chełm skiej, pokój w Panu i nasze 
b ra te rsk ie  błogosław ieństw o.

Między różnem i dolegliw ościam i k tó re  obecnie p rzejm ują duszę 
naszą , i n iedają nam  chw ilę  w starości kosztować spokojnego ode- 
tc h n ie n ia , przy poruczonym  nam  od Boga zarządzie dyecezyi , nade- 
w szystko dręczy sum ienie  nasze list k tó ry  w ydaliśm y pod d . 12/25 
S ierpn ia 1841 r .  w zględem  n iek tó rych  odm ian m ałych we Mszy Św ię
tej. Ledwo on dosta ł się do rąk  waszych, najm iłościw si w C hrystusie  
Bracia, natychm iast ze w szystkich stro n  zaczęły się obijać o uszy n a 
sze w y rzek an ia , iż ta zm iana w stępnym  jes t krokiem  do zerwania 
z Kościołem rzym skim  zjednoczenia i  do odw ołania  U nii Św iętej. 
D ow iedzieliśm y się zaraz iż w ielu  O byw ateli i kolla torów  z tego po 
w odu zaprzestali uczęszczać do naszych kościołów na nabożeństw o , 
odm awiać swoim parochom  potrzebnego w sparcia i pomocy w restau - 
racyi zabudow ań plebańsk ich , zaprzeczać pew nych służebności, i t .  d . 
b rac ia  też nasi w C hrystusie , obrządku łacińskiego, pogardzać zaczęli 
n a m i, lu d  naw et , parafianie , dostrzegłszy zm ian w cerem oniach i 
obrządkach przy Mszy Św iętej , szem rać z pogorszeniem  zacz ą ł, w y
rzekać, a naw et uchylać się  od uczęszczania na  nabożeństw o, okazy
wać niechęć i zaufanie trac ić  ku  kapłanom . Dostrzegliśm y naw et sa
n n , zwiedzając n iek tóre dekanata , złych skutków  jak ich  przewidzieć 
niem ogliśm y i niespodziew ali. Żałość p rzejęła z tego pow odu serce 
nesze ; powzięliżm y natychm iast chęć odwołać rozporządzenia nasze 
niebaczne , lecz nadzieja że naw ykną w pew nym  przeciągu czasu do 
lego i  uznają to za rzecz n iew inną, w strzym ała chęć zbaw ienną ; sk u 
tek okazał przeciw nie i sum ienie nasze , bojaźnią sądów bożych prze
p e łn ił. —  1 zaiste , pow ażyliśm y się pogardzać ustaw am i k tó re nam  
pobożni poprzednicy nasi znstnw ili. Sohor czyli Synod Z am ojsk i, 
17 2G r .  pod prezydencyą posłannika czyli nuneyusza apostolskiego 
odpraw iony, a przez Ojca Ś. Benedykta X lllg o  p o tw ie rd zo n y , przez 
poprzedników  naszych , M etropolitów  , A rcybiskupów  , Biskupów  , 
P ra łatów  św ieckich i zakonnych , k tórzy  za siebie i za nas ich nas tę 
pców , Bogu poprzysięgli na u trzym anie i zachow anie bez naruszenia  
w czem kolwiek pom ienionych ustaw  , wszystko to m ów ię zniw eczy
liśm y i za n ic  poczytali. N iem ieliśm y, w yznaję , ty le  mocy i powagi 
byśm y popraw ili to co zebrani w Bogu Ojcowie w Zam ościu ustano
w ili. JV tadza k tó rą  nam  zostaw ił Bóg j e s t  na zbudow anie a n ie  na 
zepsow anie  : tak Ś. Paw eł A p. naucza (C o r . 1 0 -1 8 ) . Do Stolicy 
Apostolskiej raczej a n ie do nas należy zm ieniać i popraw iać obrzędy 
kościelne. Zbłądziliśm y przeto , pogorszyli was najm ilsi w C hrystusie  
Bracia i owieczki nasze , i lękam y się pogróżki C hrystusa Pana : 
B ia d a  tem u p rze z  kogo zgorszenia przychodzą  (Mat. 18). Błagam 
w a s , moi najm ilsi w C hry stu s ie  b rac ia , przebaczcie b łąd  mój do 
którego przyznaję się  i odw ołuję rozporządzenia niebaczne pod 
d . 12/25 S ierpnia 1841 r .  w ydane. W róćcie  się do daw nych zwy
kłych i przez czas d łu g i upraw nionych cerem onii p rzy  Mszy Św iętej. 
Niechaj wam za p raw id ło  służy  xiażka pod ty tu łem  : P o rzą d e k  na 
b ożeństw a  cerk iew nego  , przez ś. p . F erd ynanda , poprzednika na
szego, k tórą on z Mszałów po Synodzie Zam ojskim  drukow anych u ło 
ży ł, w ydrukow ać kazał ^  trzym ać się je j po lec ił. Mszał niechaj się 
tak przenosi ja k  daw niej, żegnanie i b łogosław ieństw o lu d u  śpiew a
jąc  lub  wym aw iając : Mir wam  (Pokó j w am ) niechaj zostanie przy 
biskupach i in fu ła tach . T rzym ajcie się  wszystkich zwyczajów jak ie  
zastaliście po waszych poprzednich kapłanach, a tym  sposobem poje* 
dnam y się z Bogiem , z bracią naszą w C hrystusie  obrządku łac iń 
skiego i wszystkim i k tó rych  obraziliśm y i p ogorszy li; przyw ołam y 
napow rót odstręczonych od naszych kościołów i nabożeństw  ludzi 
pobożnych obojga obrządków . Udowodnim y przed św iatem  że opinia
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pow zięta o nas perek idnyków  ( re n e g a tó w ) b y ła  bezzasadną i fa łszy 
wą ; zabezpieczym  sum ien ie  nasze położywszy tam ę pogorszeniom  
dalszym  i ujdziem y odpow iedzialności za nie przed Bogiem. Dowie
dzieni stałości naszej, a tern sam em  zapew nim y wysoki Rząd krajow y, 
że rów nie  sta łym i i w ytrw ałym i w  przyw iązaniu  i w ie rn o śc i ku naj
łaskaw szem u Ó jcu naszem u m onarsze być m ożem y i jesteśm y. 1 a- 
m iętajm y zawsze bracia  w C hrystusie  na jm ilsi na  upom nienie Pawła 
Śgo. Apostoła : C zyńm y p r o ź b y  i  modry za kró la  i  w szystk ich  k tó rzy  
są  na w yższem  m iejscu . Bądźmy ulegli i posłuszni we wszystkiem  
wysokiem u rządow i. O ddaw ajm y w edług rozkazu C hry stu sa  : Co 
j e s t  C e sarsk iego  C esarzow i,  a co B oskiego  B o g u ,  a doznamy w ka - 
żdym  w zględzie łask szczodrobliw ych rów nie jak  w szystkie narody , 
lu d y , w yznania pod berłem  w szechw ładnem  naszego M onarchy znaj
dujące się . Załączam y w am  kochani w  C hrystusie  bracia , nasze pa
stersk ie  b łogosław iaństw o, k tó re  n iechaj was w zm acnia, dodaje łaski 
Bożej w  nauczaniu  i  p rostow aniu  trzodki wam  od Boga pow ierzonej. 
C zuw ajcie, s tó jc ie  w  w ierze m ężn ie  i  w zm acnia jcie  s ię , a  w szystko  
niech się  d zie je  w  m iłości b ra te rsk ie )  {  K or. 16. 13. ). L is t n in ie j
szy rozeszła dziekani do w iadom ości parochów  w  dekanatach  ich 
znajdujących się.

Dan w C hełm ie przy katedrze naszej d . 1/19 M arca 1344 roku .

'P o d p isa n o )  F iu r  F elicyan B iskup.

W in n i ś m y  w  ki lku s ło w a c h  dać  p e w n e  o b jaśn ie n ia  w zg lędem  
powyższego pas tersk iego  lis tu .  W r .  1 8 4 0  m a rsz a łe k  Paszkie
wicz p rz e d s ta w ia ł  u n ic k ie m u  b iskupow i dyecezy i  C h e łm s k ie j , 
w  L u b e l s k i e m ,  p o t rz e b ę  pow ró cen ia  do  p ie rw o tn e j  l i turg ii  ob- 
r z ę d k u  g reck iego ,  od k tó rego  odda l i ła  się ce rk iew  u n i c k a , bez 
o d s tą p ie n ia  od unii  z Kościo łem ka to l ick im .  P rz ed s taw ien ia  by ły  
tak  n a m o w n e  i na leg a jęce ,  a p r z y te m  n iezdające  się grozić  ża- 
d n e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m ,  że b isk u p  n ie  w id zęc  w ty m  p o w ro 
cie n a ru s z e n ia  istoty w ia ry ,  u s u n ą ł  w p ro w a d z o n e  d o b ro w o ln ie  
z m ia n y  p rzez  nacze lne  d u c h o w ie ń s tw o  kościoła  un ick iego  na 
soborze  Z am ojsk im  1 7 2 0  r . , i o tóm  S to licę  A pncln lct ą u w iad o 
m i ł .  Ojciec S .  nie  o m ieszka ł  p rzes łać  b iskupow i s u ro w ą  n a g a n ę ,  
bo w id z ia ł  j ak ie  w  tem  b y ty  zam iary  rossyjsk iego rządu .  Przez  
p o d o b n e  u p rz e d n ie  p rz y g o to w a n ia ,  na  pozór  m a ło  z n a c z ą c e ,  
p rzy sze d ł  on  do o d e rw a n ia  od p ow szechnego  Kościoła unitów 
p ro w in c y j  z a b ra n y c h .  P rz e d  re w o lu c y ą  jeszcze  rozb ieg ła  się 
b y ła  pog łoska  m iędzy  u n i ta m i  że  rząd m a  zam ia r  zam ien ić  ich 
w  sc h y z m a ty k ó w ,  pog łoska  ta p rze ję ła  ich t rw o g ą  k ló ra  w kró tce  
u s ta la  ,  bo n ie  w idz iano  w y k o n a n ia .  P o  rew o lu cy i  b iskup i  od- 
s tę pcy  jeździl i  po sw oich  dyecezyach  ucząc p roboszczów  zm ian  
k tó re  zostały  poczynione w o d p r a w ia n iu  nabożeńs tw  ; wszystkie 
u n ick ie  ce rk w ie  o t rzy m ały  n o w e  m sza ły ,  takież s a m e  jak  w  o b 
rząd k u  sc h y z m a ty c k im  , z rozkazem  dla d u c h o w n y c h  t rzym ania  
się ich n ad a l .  N iższe  d u c h o w ie ń s tw o  o d b ie ra jąc  rozkaz zm ian  od 
sw y c h  b iskupów  u leg ło  im , a gdy  rzecz b y ła  należycie p rzygoto
w a n ą ,  nas tąp i ło  j a w n e  o d s tę p s tw o  t rzech  b i s k u p ó w ,  k ilkunastu  
wyższych d u c h o w n y c h  i nareszcie  o d e rw a n ie  t rzech  m il ionów  
u n i tó w  od katolickiego Kościoła.

N a  pod o b n e  rzeczy zanos iło  się i w dyecezyi C h e ł m s k i e j , p o 
s t r zeg ł  to lud  przez zm ia n y  w p r o w a d z o n e  w  n a b o ż e ń s t w i e , za
c za i  n iedow ierzać  i s z em rać  , co s p o w o d o w ało  w y d a n ie  przez 
b isk u p a  niniejszego pas te rsk iego  l is tu .  J e s t  on  p ię k n y  i szczery, 
kom en ta rzy  n ie  po t rzeb u je .  B iskup  się cofa z niebezpiecznej  
d r o g i ,  c iekaw a rzecz j a k  z n im  rząd  postąpi , co uczyn i .  J e s t  to 
p iękny  p rz y k ła d  żalu i p o p raw y ,  oby  znalazł  n aś ladow ców  w od- 
s t ę p c a c h ,  oby  d u ch o w ień s tw o  i lu d  un ick i  pokazal i  w ięcej  o d 
wagi i c h a r a k t e r u  w pow roc ie  do Kościoła , a n iżeli  je j  okazali  
jtt o d e rw a n iu  się o d e ń .

W I A D O M O Ś C I  I  D O S I E S I E S I A ,

W  tułackiej naszej rodzin ie m iłością O jczyzny i  wspólnem n ie 
szczęściem połączonej, częste n ie ty lko  wzajemnej pomocy, w zajem nego 
w potrzebie r a tu n k u , ale i pośw ięcenia się  dla d rug ich  w idzim y 
p rzyk łady . Takiego dobrze zrozum ianego b ra terstw a codzienne naw et 
m am y dowody , w ochoczem , bezwzględnem  , bezinłeresow nćm  p o 
stępow aniu  lekarzy  tu łactw o i n iedo lę  nas/ą  podzielających. O ni to 
z pow ołania swojego będąc w stanie  nabytej nauk i i czasu korzystnie 
dla się  używ ać, z zapom nieniem  o so b ie  n:eszczędzą go d la n a s , 
w tenczas w łaśnie kiedy najw ięcej ich pomocy po trzebu jem y, a żadnej 
w yw dzięczenia się im nic m am y sposobności. N iezrażeni przeciw no
śc iam i, n iezm ordow ani w zrastającą ciągle liczbą cierp iących , i leczą 
i pocieszają sp ó łb rac i, znajdując w uczuciach serc w łasnych jed y n ą  
nagrodę.

Ażeby oddać ho łd  należny takiem u pośw ięceniu się  , w ypadało je  
uczcić w osobie ukochanego i wysoko poważanego , tak od spółkole- 
gów zawodu lekarsk iego , jak o  też od całego tu łac tw a , dok tora H łu - 
sniewicza , posła na  Sejm  : w tym  więc celu  pow zięta m yśl złożenia 
m u w dn iu  im ien in  skrom nego upom inku (złotego zegarka), któryby 
nie tak w artością  sw o ją ,ja k  raczej w ielką liczbą ofiarujących okazał 
m u szczerą wdzięczność jed n y ch , szacunek i poważanie d rug ich  spół
b rac i. —  Z am iar ten p rędk i skutek uw ieńczył, ho ile  cel by ł sz la 
chetnym  , tyle ogólna m iłość d la  tak zacnego Ziom ka dostarczyła 
chętnych spółuczestn ików . P rzy  oddaniu  upom inku z napisem  
« A n to n iem u  H tusn iew iczow i, sp ó fro d a cy■ —  P a r y ż ,  13 C zerw ca , 
« X III roku tu ta c tw a . » Doręczono m u razem pism o stu  sześćdziesię
ciu k ilk u  podpisam i okryte  , w yrażające szczerą d la  niego rodaków  
przycholność. Z najdyw ały  się na niem  podpisy tych  ty lko  k tórzy 
wcześnie o tem  zaw iadom ieni być m o g li, wszyscy in n i niew ątpiem y 
te same podzielają uczucia.

—  K om m issya  po m n ika  d la  F a k u lte tu  m edycznego  M o n tp e llie r  
ponaw ia sw ą odezw ędodoktorów w yszłychztego  fak u lte tu  o przyczy. 
n ienie się do w ykonania tak zaszczytniej d la  polaków  i dla faku lte tu  
pam iątk i. W  skutek pierw szej odezwy w ielu  z doktorow  pospieszyło 
ze sw ym  daik ie.u  i og ó ln a  ja k  się  okazuje ze s p ra w o 
zdania, w ynosi 2 ,427  f r .  Sum m a ta  nie je s t dostateczną na  w ykona
nie obrazu k tó ry  by ł zdecydow any tak  przez uczniów  jak  przez do
ktorów  m edycyny w roku zeszłym. Kom m issya weszła w porozum ie
n ie się co do obrazu z polskim  m alarzem  , P . M olinarim , w Paryżu ; 
obraz więc będzie mógł być w ykonany, ale na to trzeba i czasu i w ir - 
kszych funduszów . D w ie stu  przeszło doktorów  otrzym ało swe stopnic 
w faku ltecie M ontpelijskim , w ielka z n ich  liczba ma dziś przyzw oity 
zarobek , a n ie  wszyscy pośpieszyli z datk iem  , do tych  przeto kom 
m issya zwraca g łów nie swój głos, aby raczyli pospieszyć z susk ryb - 
c.yą i wesprzeć usiłow ania i zam iar tro sk liw ych  o pam iątkę im ienia 
polskiego w szkole i  w k ra ju  k tó rym  w inn i swe nau i , sw oj dobry 
b y t m ateryalny . A dres notaryusza przyjm ującego suskrybcye jes t 
a M r . S a rra n s , a M o n tp e llie r , p la ce  C anourgue  Sekretarza 
Kommissyi P .  Ł a zo w sk ieg o , P la c e  de L on  N. ‘ •

—  Zakrzew ski L eonard  , rodem  z K rakow a , zechce się zgłosić 
w  in te resie  fam ilijnym  do ziomka Piotrow skiego Ja n a , w Paryżu , 
ru e  d ’E nfer, 19, —  lu b  k toby w iedział o m iejscu jego  p o b y tu , raczy 
o niem  donieść pod tym że adresem -

Z dzisiejszym  numerem konczy się kw artał l “? roku 
4 g o  D ziennika Narodowego. Prenum eratorow ie k tó r zy  me  
op łacili należności proszeni sę  o rychle z takowej u iszcze
nie s ię , jeżeli ch cę  nadal odbierać to p ism o.  ________

G ie ren t D ziennika : .1. W e r e s z c z y Ń s k i . _________________

w  DRUKARNI BOURGOGNE I  M ARTINET, PRZY ULICY JA CO B ,  30.


